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Miejsce i czas wydarzeń Kurów, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe rodzina i dom rodzinny, dziadkowie, babcia

 
Dziadkowie
Babcię tylko pamiętam. Babcia to była wdową, bo miała dwadzieścia lat… Bardzo
młodo wyszła za mąż. O dziesięć lat dziadek był od niej straszy. Franciszek nazywał
się, Kruk Franciszek. A babcia z domu Szwed się nazywała. To była babcia ze strony
mamy. I dziadek się z babcią ożenił. Miał czworo dzieci. I konia wyprowadzał. Gdzieś
był  w  Wilczopolu.  gdzieś  tu  pracował  u  jakiejś  Niemki.  Dworek  taki  był  mały.
Wilczopole, to gdzieś tutaj, niedaleko Lublina. I konia wyprowadzał ze stajni i wspiął
się łapami, a dziadek łapą tą przednią, z podkową, w głowę tu uderzył, tak że aż
mózg wyskoczył. No i dziadka zawieźli do siostry, do Włostowic. Bo to babcia miała
czworo dzieci małe i ta siostra do szpitala, do Puław. I pobył parę dni tylko i umarł. A
babcia została z czworgiem dzieci. Nie miała ani… Kiedyś to nie było jak teraz – że
opieka, że ktoś pomaga. Nic nikogo nie obchodziło czworo małych dzieci. [Moja]
matka miała wtedy osiem lat  chyba,  a najmłodszy miał  dziewięć miesięcy.  I  ten
chłopiec, zaraz po śmierci dziadka, umarł, rok tylko żył. Później dziewczynka miała
dziewięć lat, na zapalenie opon mózgowych zachorowała. To już babcia mówiła, że
już do Kurowa się  wtedy przeprowadziła,  blisko swojej  rodziny.  Bo to  siostra  w
Kurowie i szwagry tutaj były babci. I tutaj do doktora przyjechała… Żyd doktór był.
Przywiozła doktora do tej Janinki. Ona – ta córka – Janinka się nazywała. Powiedział,
że to jest zapalenie opon mózgowych i śmierć. I ona umarła w listopadzie, miała
dziewięć lat. I została tylko moja właśnie matka i matki brat, Władysław Kruk, no. No
a później ten Kruk też przyjechał do Lublina z żoną. Zrobił prawo jazdy już przed
wojną, taki był rzutny. Pracował w fabryce Plagiego. I tam zrobił sobie… Co on to?
Mechanik? Wiem, że coś babci przyniósł, zrobił nożyce na jakim kursie tam właśnie,
w tym zakładzie pracy. I takie nożyce duże zrobił. Przyszedł do nas, mówi: „Patrzcie,
mamo”. Bo to na „wy” tak kiedyś mówiły, nie to jak teraz „Babciu, weź. Babciu”, tylko
na „wy”. „Babciu weźcie, mamo weźcie”, a teraz to „Weź, daj”.  No i:  „Zobaczcie,
mamo, jakie ja nożyce zrobiłem. Piątkę dostałem. Już mam teraz czeladnika”. No to
tylko to pamiętam. I później w trzydziestym dziewiątym roku, jak wojna wybuchła, to



nie wiem, mnie się zdaje jak sobie przypominam, że on na ochotnika poszedł na
wojnę. Bo to wtedy takie, pamiętam, ogłoszenie było, że to wszystko na ochotnika.
Bo pamiętam, opowiadały,  że idzie wojna,  tylko dwa tygodnie,  trzy tygodnie,  że
Polska raz dwa rozstrzygnie tą sprawę. Tak mi się zdaje, że on poszedł na ochotnika.
No  i  w  czterdziestym czwartym roku  też  był  na  wojnie.  No  to  w  czterdziestym
czwartym roku to też dostał, bo kto miał prawo jazdy, to żeby się zgłaszać. Takie
było,  że  to  kierowców  potrzebują.  To  on  był  kierowcą,  z  pułkownikiem  sądu
wojskowego jeździł. I zaraz za frontem jeździł. To zdjęcia były, ale jak mieszkałam, to
dwa razy miałam włamanie, raz jeszcze jak mąż żył. To wszystko poniszczyły, te
zdjęcia. Ktoś weszedł i poniszczył.  
A rodziców [ze strony ojca] nie pamiętam, bo ojciec był  sierotą. Tylko jak ojciec
opowiadał, że miał ojca. Ojciec był bez nogi, bo jakieś powstanie było. To w którym
roku? Osiemset którymś roku. Czternastym? No nie wiem, jakie to powstanie było…
Mi się zdaje, że to było w osiemset czternastym. Styczniowe? Może? Nie, styczniowe
to nie. Nie wiem, nie wiem… To miał nogę odjęte i bez nogi był. A matka, to już matki
nie było. Matka umarła na astmę. Bo mówił, że zawsze się matka dusiła. Na astmę
umarła, a ich zostało pięcioro dzieci. Matka  ojca to Wójcik się matka nazywała z
domu. Pamiętam, jak ojciec opowiadał. 
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